WIECZÓR  PAMIĘCI
Wspomnienie Jana Pawła II, Stefana kardynała Wyszyńskiego

i Cypriana Norwida
WSTĘP
1.)
(nagranie 01:)
 "Pozdrawiam was w imię Chrystusa, tak jak nauczyłem się pozdrawiać ludzi tutaj, w Polsce...  w Polsce, w tej mojej ziemi ojczystej, w której stale tkwię głęboko wrośnięty korzeniami mojego życia, mojego serca, mojego powołania, - w Polsce, w tym kraju, w którym - jak napisał Norwid - "kruszynę chleba podnoszą z ziemi przez uszanowanie dla darów nieba..."

(nagranie-odtworzony fragment z Okęcia, 2 VI 1979)
2.)

 Do kraju tego - Norwid 
(piosenka Schola)
*
3.)
(OP-Osoba prowadząca, N-Norwid, W-Wyszyński, JPII)
OSOBA PROWADZĄCA

Pozdrowieni przez Jana Pawła II, w Jego Sanktuarium, zechciejmy poświęcić kilka chwil na wspomnienie trzech majowych rocznic.

- 18 maja 1920 roku urodził się Karol Józef Wojtyła

- 23 maja 1883 roku zmarł Cyprian Norwid

- 28 maja 1981 roku zmarł Stefan Wyszyński

Wszystkim trzem nie była obca ziemia radzymińska.

Po ojcu herbu Topór, po matce spokrewniony z Janem III Sobieskim Cyprian, Kamil od bierzmowania, Norwid urodził się niedaleko, bo w Laskowie-Głuchach. 24 września 1821 roku o godzinie dwudziestej...
N -

"na prostej, bezpoetycznej, obwodu stanisławowskiego w Mazowszu, równej jak piaski ziemi, na zagrodzie ubogiej ojców moich, w izbie wielkiej niebieskiej na świat wyjrzałem"
OP -

W tej samej izbie niespełna cztery lata później, 11 kwietnia 1825 roku umiera Ludwika, matka Cypriana. 
N -

"O! jakże życia-niemowlęctwo długie, gdzie udzieł Matki zerwany;

O! czymże uczuć-niemowlęctwo drugie bez dobrej rady siostrzanej"
OP -
W roku 1835 nagle umiera ojciec i czternastoletni Cyprian wraz z rodzeństwem  zostają pełnymi sierotami. Całe życie Norwida było trudne i pełne wyrzeczeń, ale też niesamowicie twórcze. Blondyn o niebieskich oczach (tak Norwid był blondynem) pisał, malował, rysował, rzeźbił i żył..., bo jak mawiał:
N -

"Na to jest życie, by je wy-żyć, lecz nie na to by użyć." i pamiętał, że "Człowiek doczesny jest co chwilę, a wieczny zawsze"
OP -

Swoim przeciwnikom i niezliczonym krytykom odpowiadał:
N -

"Chcesz znać, o ile ważną twoja praca?

Zważ, jak z niej prędko myśl do Boga wraca."
OP -

Śmierć nazywał dziełem i miał nadzieję, że...
N -

"... może ostatnie dzieło moje, to jest śmierć, przynajmniej na czas przyjdzie, w czym niech się stanie wola Boża"
OP -

I przyszła sto czterdzieści lat temu... Już wiosną 1848 roku, kiedy to stanął czynnie w obronie zagrożonego papieża Piusa IX w czasie ataku na Kwirynał, został przyjęty na prywatnej audiencji. Otrzymał wtedy na piśmie odpust zupełny na godzinę śmierci. 23 maja 1883 roku, w wigilię Bożego Ciała, "raczej zasnął niż umarł" w Zakładzie Świętego Kazimierza, przytułku dla polskich "znaczących" biedaków.

Zakład mieści się w Ivry na dalekich przedmieściach Paryża.
N -

"A Wy? o! moi wy nieprzyjaciele, (...)

Wam ja, z góry samego siebie ruin, mówię tylko,

Że z głębi serca błogosławić chciałbym -

Chciałbym... to tyle mogę... reszta nie ja,

Bo ja tam kończę się, gdzie możność moja."

(nagranie 02:)
“Bardzo dziękuję za te oklaski dla Norwida. Wiele doznał cierpienia w życiu. I wygnania. Raduję się że dzisiaj oklaskuje go polski świat, za jego mądrość, za jego wielką chrześcijańską, ojczystą, narodową mądrość.”
4.)

OP -

Osiemnaście lat po śmierci Norwida, 3 sierpnia 1901 roku o godzinie trzeciej w Zuzeli, na pograniczu Mazowsza i Podlasia przychodzi na świat Stefan Wyszyński.

W dzieciństwie był takim "grzecznym rozrabiaką", nie lubił matematyki, modlitwy go nużyły, a na różańcu bolały kolana. Za to lubił wpatrywać się w dwa obrazy wiszące na ścianach domu: Matki Bożej Miłosierdzia i Matki Boskiej Częstochowskiej.

W trzeciej klasie nowej podstawówki nie może się skupić na lekcjach, niespokojny nasłuchuje czy nie biją dzwony... matka Stefana jest ciężko chora.  Był kiedyś taki zwyczaj, że dzwony kościelne obwieszczały śmierć i żegnały zmarłego. Dla Julianny Wyszyńskiej zabiły 31 października 1910 roku. Stefan miał dziewięć lat.

Po latach napisał:
W -

"Na moim stole pracy stoi stare zdjęcie fotograficzne mej dawno zmarłej Matki. Nie mogę oderwać oczu od tego obrazu. (...) Jak wielka szkoda, że moje Betlejem tak krótko trwało!"
OP -

Wszystkie "stoły pracy" Kardynała były mocno eksploatowane. Prześladowany, więziony, oczerniany, zdradzany pracował niemal do ostatnich chwil życia. Kiedy choroby zaczynały coraz częściej dawać o sobie znać, na letni wypoczynek Prymasa przygotowano miejsce blisko Warszawy. Zazwyczaj w lipcu, przez pięć lat od 1974 roku przejeżdżał przez Radzymin do sióstr Benedyktynek Samarytanek Krzyża Chrystusowego. Odpoczywał w Fiszorze znajdującym się w pobliżu miejsca urodzenia Norwida. Co roku aby odwiedzić Prymasa trasę przez Radzymin przemierzał również Kardynał Wojtyła.

Swoją ziemską pielgrzymkę, uspokojony wiadomością, że Jan Paweł II przeżył zamach, Kardynał Stefan Wyszyński zakończył 28 maja 1981 roku.

( nagranie 03: Głos Jana Pawła II -  z Archikatedry 16. o6. 1983)
"Opatrzność Boża oszczędziła mu bolesnych wydarzeń, które łączą się z datą 13 grudnia 1981r. Odszedł do Ojca w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego, a pogrzeb jego odbył się w uroczystość Nawiedzenia Bogarodzicy. Jakby Pani Jasnogórska chciała wycisnąć ostatnią ziemską pieczęć na życiu tego Prymasa, który wraz z Episkopatem Polski zaprosił Ją do nawiedzenia wszystkich diecezji i parafii w naszej Ojczyźnie."
5.)

OP -

Przed chwilą słyszeliśmy głos Jana Pawła II z Archikatedry Warszawskiej. Cofnijmy się w czasie. Jest trudny, ale już za chwilę zwycięski rok 1920. W Wadowicach w ciepłe wtorkowe popołudnie 18 maja w rodzinie Wojtyłów przychodzi na świat Karol Józef, chłopiec, który zdaniem wielu lekarzy nie miał szans na życie. Przez otwarte okno dochodził śpiew Litanii Loretańskiej z pobliskiego kościoła.

po latach powiedział:
JPII -

"urodziłem się między siedemnastą a osiemnastą i o tej samej godzinie zostałem wybrany na papieża"
OP -

... i tam w Wadowicach "wszystko się zaczęło"... Był dobrym dzieckiem, dobrym uczniem, dobrym kolegą i jak inni chłopcy grał w piłkę, pływał, wędrował po łąkach, lasach i górach. Zdyscyplinowany wewnętrznie każdą zabawę potrafił przerwać, by zająć się nauką albo modlitwą. Lubił się modlić. Miał dziewięć lat gdy pojawił się cień wczesnego sieroctwa. 13 kwietnia 1929 roku zmarła matka Emilia.

? (JPII lub ktoś inny)
Nad Twoją białą mogiłą

Nad Twoją białą mogiłą
białe kwitną życia kwiaty -
O, ileż lat to już było
bez Ciebie – duchu skrzydlaty.

Nad Twoją białą mogiłą,
od lat tylu już zamkniętą,
spokój krąży z dziwną siłą,
z siłą, jak śmierć – niepojętą.

Nad Twoją białą mogiłą
cisza jasna promienieje,
jakby w górę coś wznosiło,
jakby krzepiło nadzieję.

Nad Twoją białą mogiłą
klęknąłem ze swoim smutkiem -
o, jak to dawno już było -
jak się dziś zdaje malutkim.

Nad Twoją białą mogiłą
o Matko – zgasłe Kochanie -
me usta szeptały bezsiłą:
- Daj wieczne odpoczywanie. 

OP -

Wiersz dedykowany "Ś.p. Emilii, Matce mojej" otwiera zbiór młodzieńczych utworów Karola Wojtyły zatytułowany "Renesansowy psałterz". "Tworzony w Cyprianowym bólu", jak napisał, pomaga nam zrozumieć mistyczne przeżycia młodego Karola i pierwsze przeczucia powołania kapłańskiego. "Cyprianowy ból", wziął się z poematu Norwida "Rzecz o wolności słowa", który Norwid określił jako "pieśń i boleść"; pieśń o Bogu i boleść z powodu człowieka. Karol Wojtyła często wracał do tego poematu, a nawet już na Watykanie, nagrany przez Danutę Michałowską, stał się przedmiotem wielkopostnych rekolekcji Papieża. Można odnieść wrażenie, że we wczesnej młodości Karol chciał być Cyprianem Norwidem. Ostatecznie zwyciężyło konsekrowane kapłaństwo.

(Schola:)
Wystarczyła ci sutanna uboga
I ubogi wystarczył ci ślub,
Bo wiedziałeś kim jesteś dla Boga
I wiedziałeś co tobie dał Bóg
N. (lub ktoś inny)

DZIECIĘ I KRZYŻ 
1
- Ojcze mój ! twa łódź
Wprost na most płynie, 
Maszt uderzy... wróć... 
Lub wszystko zginie...

2

Patrz jaki stąd krzyż, 
Krzyż niebezpieczny...
Maszt niesie się wzwyż,
Most mu poprzeczny..

3

- Synku ! trwogi zbądź,
Znak to zbawienia !
Płyńmy, bądź co bądź... 
Patrz, jak się zmienia: 
Oto - wszerz i wzwyż 
Wszystko toż samo.

*

- Gdzież podział się krzyż?

*
- Stał się nam: bramą.
-7-


